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Płispolitb ruszenie.
Kiedy powstanie polskie z pewnością zwy­

ciężyć może Moskwę? oto pytanie, które nie­
jeden przj patrujący się tej w’alce dzisiejszej, nie 
raz sobie uczynił.

Mówią często, iż sile połączonej całego na­
rodu nic się oprzeć nie może, a więc że gdy 
cały naród powstanie, Moskwa będzie zwy­
ciężoną.

Zdanie to jednak uważamy za czysty ogól­
nik, nie mający żadnej donośnośei. Nie widzie­
liśmy bowiem przykładu w historji, aby gdzie- 
kviwiek cały naród mógł chwycić za broń i 
ptuv» adzić wojnę. Zdarzało iż w st iłecznych 
n  iasiach wszystka ludność chwyciła za bron, ale 
walka wteriv nigdy nie ti wała długo. Coż do­
piero gdyby kto chciał ludność całego woje­
wództwa zgromadzić razem i rozpocząć z nią 
walkę z wojskiem rcguiarnem! W krótce wszy 
»cy doznaliby głodu i moru, chodziliby nago i 
boso, i waika dalsza stałaby się niemożliwa.

Rozliczne inne tunkcje narodu nie mogą bo­
wiem być na dłuższy czas przerwane, jeźli naród 
nic ma byc. podcięty, jakby  kosą roślma żywa.

Gdyby w 24 godzinach nieprzyjaciela napaść 
i  od razu zniszczyć można, toby . jeszcze było 
rzeczą możliwą, powstaniem całego bez wyjątku 
narodu wyjarzmić kraj. Ale gdzie tizeba 
woj„ ę  próW^dzić formalną, diugą, i kilka armij 
po kiikakroć pobić aby je  zniszczyć, tam po­
wstanie całej ludności uie wystarcza Tąm trze­
ba wyboru uajdzieliimjszycn, największem po­
święceniem natchnionych, którzyby wytrwali i 
niezmordowanie prowadzili tak długo walkę r< 
dopokąd niepizyjacielą nie zwyciężą

W Polsce bywały pospolite ruszenia często, 
lecz nigdy nie znaczyło to, iż cały naród rusza 
na pole walki. Szła wtedy tylko najbitniejsza 
wówczas c z e ś ć ,  narodu, oswojona z bronią i z 
woja- akła ozlachta do boju, i to nie wszystka 
jeszcze.

Tak też jeźli się mówi i teraz u pospoiiiem 
juszeniu w Polsce, to nie może to oznaczać, iż 
co żyje pójdzie bić się, ale że co zdolne do 
broni, a innej iankcji, koniecznej w publicznem 
życiu narodowem nie spełnia, to ehwyti za 
broń-

Lecz chociażby w Polsce i przyszło do po- 
„politegO' ruszenia, to nie wierzymy aby już tem 
ppnem Moskwa mogła być pokonaną z pewno­
ścią bowiem wyparta z jednego lub kilhu
^ojewńdztw, zbierze ona nowe arm je i dalszą

walkę prowadzić będzie, Pospolite^,zaś ruszenie^ 
może wytrwać dwa, trzy lub cztery tygodni^ w. 
buju, ale pie kilka miesięcy lub lat kilka.

Zresztą pospolite ruszenie bywało zawsze 
tylko siłą posiłkową we wszystkich wojnach 
popierającą jedynie chwilowo działania wojenne, 
ale nie siłą główną, rozstrzygającą, silą przepro­
wadzającą walkę do końca ' Gdybj pospolite 
ruszenie dłużej trwało, nietylko doznałoby samo( 
wkrótce głodu i nędzy, lecz i kraj na długi czas 
były wycieńczonym i nie mógłby dostarczyć 
potrzeb wszelkich nawet w pierwszej linii wal- 
czącym siłom głó,wnym.

Nadto przypatrzmy się L itw ie, * gdzie, nie. 
ma pospolitego ruszenia, a jednak po wstanie naj . 
silniej się rozwija. W tych okolicach, gdzie naj 
więcej sroży się Moskwa, gdzie ucisk l naj wię­
kszy, tam rozbudziła się i rezygnacja riajwię > 
ksza. Szlachta, mieszczanie_i włościanie „ostali' 
iam przyprowadzeni srogością Moskwy do tego 
postanowienia, iz ani obawa utraty’ majątku, ani 
obawa ntraty życia nie czyn i, na nich żadnego 
Wrażenia. Mienie i życie, los swój >y.łasny i los 
rodzin swych rzucili oui do rozpaczy przywie 
dzeni, lub religijnem i patrjotycznem uczuciem 
natchnieni w ofiarę ojczyźnie, z tem przekona­
niem, że na zgliszczach ich domów, na pomoście, 
ich ciał, od moskiewskiej brojpi rozszarpanych, 
runie Moskwa a wzniesie,się wolna i. niepodle­
gła Polska

Podobnie i w pierwszych euwilacb; powsta 
nia gdy młodzież pątrjotyęzŁfi miała myć po 
chwytana i wysłana na Kaukaz lub Sybir gorzej 
ja k  na śmierć, ho do wojsk moskiewskich, i po  
wz ęła postanuwienie albo zginąć w w a lce  z 
Moskwą, albo swobodę zdobyć swej o jczy źn ie ;  
bezbronna prawie i bardzo nieliczna; zatrzęsłam 
jednym dniu silną armią m o sk iew sk ą , i dziś je 
szeze powstanie z jej p o św ięęęn ia  wydobywa siłę 
swą moralną.

Otoż i teraz powstanie jeaynie wtedy po­
myślny z najzupełniejszą pewnością skutek osią­
gnąć i własuemi siłami Moskw,e zwyciężyć może,, 
gdy w narodzie wyrobi się to samo silne posta-, 
nowienie, jak ie  wyrobiła w sobie młodzież w 
styczniu, rozpoczynająca walkę przeciw olbrzymiej
armii, ja k ie  wyr obili w sobie szlachta, mieszcza­
nie i włościanie na większej części Litwy, gd, ul--
ród oddana onaręojczyźnie siebjeim .enie swe, bez 
wszelkiego oglądania się izastrzeżeń. Y^udy mno­
żyć sie beda oddziały powstańcze pa wszystkich 
puuktacli toczącej się walki- wtedy pospolite ru-, 
szenie, popierające chwilowo działania powstań

czych oddziałów, nabierze wielkiej potęgi i dono- 
sności, wtedy naród będzie w stanie dostarczyć 
walczącym wszystkich potrzeb; wszelka bowiem 
czynność narodowa, czy to części narodu pozo­
stającej w swych miastach i siołach, czy wal-, 
gnącej przeciw Moskwie, będzie stokroć podnie­
siona i pozbywszy się wszystkich słabości ludzkich 
nabędzie sprężystości i rzutności, której się naj ■ 
większa potęga materjalna Moskwy oprzeć nie 
zdoła

Dopokąa zaś taka siła moralna, taka rezy­
gnacja, taki entuzjazm bohateiski w całym na­
rodź® się nie rozwinie, walka chociaż się prze­
ciągać będzie^ ale skutki jej nie będą donośne i 
widoczne.

l Spraw a, polska za granicą.
i „ .  , -i i

Nadchodzi dzień -w którym Gorczaków ma 
nadesłać odpowiedz j ^ ą  do Paryża,, Wiednia i 
Londynu, dzień 14. b.m.  W miarę jak  się zbliża 
ta chwila, którą w iele dzienników pważa za de- 
cj dującą, g łosy  urzędowe nad Sekwaną i Tami­
zą, niedawno wojenne, poczynają głosić pokoj 
światu i ludziom dobrej woli t- j . Europie, car.i 
wi i jego bordon.

Najprzód lord Palmerstou zaprzecza w par­
lamencie dotychczasowym ,v ieśc.om dziennika1, ■ 
skim, jakoby Anglja i Francja były już związa­
ni. na przyszłość pewnym programem dalswej 
procedury przeciwko Moskwie; oświadcza że An 
glja ma dotąd wplne ręce, i może dysponować 
według potrzeby. Moskwa więc dowiaduje się 
żet mocarstwa Zachodu nie są jeszcze w całko 
witciu yuru/.umieniu, i ze na tle tej okoliczności 
będzie mogła tumanić światem swobodnie i zy 
skiwać na czasie. r

Powtóre Włochy przeczą, by zawierały z 
Francją jakąkolwiek umowę wojenni,. a  Więc i 
z tej strony _nie ma się niby niczego Gorczaków 
obawiać. 1

Dalej Monitor zaprzecza dopiero teraz, jako­
by cesarz Napoleon jm iąi zamia r odbyć rewię 
statków pancernych w Cherbourgu Moskwa. tedy 
maż® fbyć spokujną. Imperator francuski n® ebee 
czynić demonstracji wojennej

Nas.ępnie la France z d. 7. b. ip. po raz 
seJny zachwycą się nadzieją że Moskwa da od­
powiedź 'przychylną; ^ la Nation, będąca orga­
nem życzeń hi, D róu in1 de Lbuya, taką ma pe­
wność,'że końferencje przyjdą do skutku, iż wy­
mienia już reprezentantów, którzy wezmą vr nich 
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udział jako  pełnomocnicy Austrji, Francji i An_ 
glji: pp. Hiifcuer, TLouvenel i Clarendon.

Nakoniec głos Constitutionnela, upominający 
Polaków, by nie stawili przeszkód ze swej stro­
ny usiłowaniom dyplomacji, przypuszcza zape­
wne, że Moskwa okaże się ja k  gołąbek potulną.

hownoczesme Rząd narodowy występujesz 
uroczysten oświadczeniem, Że nie biorąc wzglę­
du na żadne obietnice, ani oczekując zapomogi 
z za granicy, będzie stał wiernie przy progra 
mie, wypisanym tak uroczyście a święcie ć. 22. 
stycznia b. r., z czem r zgadza się cała opinia 
z di owa narodu walczącego, 1 bo iylki w haśle, 
wydanem owego dnia wiekopomnego, leży jego 
siła olbrzym ia/którą p o czu j ‘ kolos moskiewski. 
Oświadczenie Rządu narodowego wydaje sie po- 

kojowcom europejskim ostatnim głosem, wtóru­
jącym  tej arji, jak ą  odgrywają organa iządów 
zachodnich ,N ie będzie interwencji zbrojnej! 
nie będzie wujnyl1' wołają i cieszą się „Poiska 
sama jeau a  znajdzie jdę w pąs^ezy potworr pół­
nocnego, i niebawem zabłaga głosem pokory o 
wspaniałomyślność cara!11 wróżą prorocy z różcz- 
ka oliwna

Nieoaczm wygodnisie! oni myśią ze naród, 
który po sześciomiesięcznym krwi rozlewie nie 
stracił an» iskierki, zapału pierwotnego, nie s tra ­
cił w iary , w Eoga ni w dzielność własnego rą- 
mienu > naród, któremu najpotężniejsze mocar­
stwo nie zdołało wytrąci'1 z ręu oręża, "wyda 
togo ki wawo z ręk . moskiewskiej, że naiód teu 
złoży broń przed wspama lomyślnością inoskiew- 
sitą i pójdzie cichy ją k  owca do , rzeźni. /N ieba­
czni, oni myśi^, że b ę d ą  mogli spać spokojnie 
pośróu .sżczeku ko; polskich, cc ,hydrze mougol- 
skiej oaciuaja jłowę po głowie, żę będą dalej 
z zadowoleniem widza teatralnego iuJb obojętno­
ścią lichwiarza patrzeć na sceny, oourzająee ludz­
kość, obrażające godność nąrodo w?; 0 m myślą, 
że w XIX stuleciu, kiedy Larotly- przyszły .do 
poznam, swego lozumu i .swych p-c,w ' ,kmdy 
ujęły n swe dłonif kontrole nad gabinetami, 
tryumfować może nieprawość nad prawem, ba~ 
barzyństwo nad cywilizacją, porządek spółeczny 
n»d anarchią socjalną!

Daremne rachuby, owe racuuDy pui^ó)i-, p 
wstania polskiego: j iszczę.dwa tygodn i^  jeozcze 
miesiąc, jeszcze najdalej „dwa miesiące, może 
jeszcze do zimy, chyba w najlepszym razie de 
Bożego narodzenia potrwa wojna polska prze­
ciwko Moskwiei .W  takąto operację algebraiczna 
bawią się organa dyplomacji europejskjęj, ja k  
gdyby miały do czynienia z bryłą martwą, a n®

P izegM  wypadków obecnej wojny, 
m.

fCi;g u ilszy  )
Nieostrożność ta ,  często »ię w teraźniej- 

szem powstaniu p o w tam „ąea , by wata ,uż przy­
czyną zupełnej kieski niejednego oddziału, dla­
tego surowo komendantów do odpowiedzialności 
pociągać trzeba, którzy przez meoględność i nie­
dbalstwo narażają całe oddziały na rozbicie.

Forpoczty są to zmysły komendanta. Erzcz 
nie to dowiaduje się on o ruchach nieprzyjacie - 
skich, odgaduje ich zamiary lub podsłuchuje u- 
mówione napady. Dlatego dowódzca małego 
hufcu, który je s t pozbawiony donioślejszych 
grodków czuwania nad bezpieczeństwem swej 
gromady, Di® Pc '  *n’en zaniedbywać tych ostro: 
żuości, których prosty ri zunr i konieczna potrzeba 
wym agają; inaczej me za surowo g0 się osądza, 
jeżeli go sie nazwie bez zmysłów. W idcy het 
mani i arolowie nawet co juę bawili wojaczką, 
oglądali nocami albo w niespodzianych godzinach 
rozstawione czaty, osobiście dozieia i pe ni i^a 
tej służby. Przykład ten jest tem potrzebniejszy, 
gdyż służba połowa jes t podstawą wsze kich 
działań wojennych, a zaniedbanie jej dotkliwie 
daje się czuć nieoględnym nowódzcom.

Gromady partyzantów powinny w tym sa­
mym stopniu ja k  się pozbawiają formalności wojsk 
regularnych, \« ynagradzać to czujnością, ruchliwo­
ścią w uatężonęi ołużbit polowej, bp marsze ta- 

ńnfców aie są izęm mn»m, ja k  skrycie 
pą zwiad) maszerującemi patrolami, obozowanie

zaś jest czujnem pilnowaniem kryjówki p o d  no­
sem nieprzyjaciela. Bitwy partyzanta są to a lb o  
napady gwałtowne ale krótkie na wroga, lub też 
obrona z odwrotem nagłym ale w p o rz ą d k u , je 
żeli nieprzyjaciel wyśledzi obóz i uderza wiel- 
kiemi siłami.

Łatwowierne i lekkomyślne usposobienie 
wielu duwódzców, brak podejrzliw-ści, koniecznie 
potrzebnej w ocenianiu ludzi i doniesień, nis 
przewidywanie ryszystkieb możebnych następstw , 
bvły powodem nieobliczonych jiięszczęśliwy',n 
wypadków w tej wojnie, których przy większem 
natężeniu umysłu uniknąć można było.

Lokowanie się po dworach lu t innych za­
mieszkałych różnemi ludźmi miejscowościach, 
bywa źródłem nieuchronnem wyjawieuia sil i 
celów partyzanta, który powinien jak  najstaran­
niej unikać zawielkiej styczności z mieszkań­
cem i tylko wtenczas z nim się komunikować, 
jeżeli to może uczynić z ostentacją silą |ub na­
wet postrachem, które są najsilniejszemi działa­
czami na lud nieokrzesany,

Powstańcy z okolic Konina, odpierając nieu­
stanne ataki jen, Brunnera, przeszli przez miasto 
Koło i spaliwszy most nad W artą pociągnęli w 
kierunku północnym ku Włocławkowi. Degaż" 
wany przez tei) ruep Mielęckiego, na południu 
koło ( sęstochowy operujący Cieszkowski, odnar!: 
napaa Szachowskiego pod Mrzygłodem, zniszczył 
most kolei żelaznej w Zawierciu nad W artą, po 
przecinał telegrafy i opuś cił Mrzygłod, śłabo tyl 
ko napierany 'przez Moskali, którzy w iisj.vię 
kszej sile zwrócili się na Mielęckiego na wia­

domość o przybyciu jenerała  Mierosławskiego 
do tego oddziału

Na granicy pruskiej w Pankach usadowił 
się inny oddział, przeciw któremu wyruszyła 
część załogi z Częstochowy; powstańcy nie przy­
jęli b itw y ,] po stracie kilku cofnęli się do bli- 
akiciL lasów, pozwalając Moskalom bez pr^ęszko- 
dy bomoardować tamtejsze huty i nie przerywa­
jąc  im zupełnie zabawki straszenia hukiem dział 
pobliskich landratów pruskich, którzy telegrato 
wau i rozpędzali gońców na wszystkie wiątry, 
że w Pankach toczy się bardźu krw aw a walna, 
już od k i'ku  godzin fawająca. Odczarowanie 
Moskpli było konieezne gdy po długiej kanona- 
d?'Ł przystąpiwszy dc szturmu, nic jiie  znaleźli, 
.i§W?j P°walone od ich kul kominy i

1 Bodcza* gdy Ciesznowskj i Oksiński, który 
buszęwał w okolicy Opatówka, zatrudniali Mo- 
skwę w okolicach Częstochowy, oddział Mielęc­
kiego, zasycany nieustannie przez Wielkopolan, 
uorganizował swe siły w ciągłych potyczkach 
między Roninem, Kołem i Włocławkiem.

’ W borachPsarskmh zbierały aię silne hufce, 
debuszująy mniejsze oddziały dla niepokojeni? 
nieprzyjaciół. W Brdowie i Babiaku zabrane 
kasy 1 poniszczono herby moskiewskie, prokla 
mująt • Rząd narodowj i rozpromieniając i po 
wśtanie. ó-f«- • i |

Przy końcu lutego zakorzeniło się powata- 
nie silnie w tych okolicach, zasilając się 2 
wszystkimi warstw cnetnej dla sp»awy narodo 
wej udności. Ochotnicy z Poznańskiego prze 
kroczyli pod Radłowem granicę i pobiwszy pod

Kazimierzem zastępujący im drogę nadział mo- 
skiewski, ^łączyli sie pod Kuninem ’z hufcem 
Mielęckiego.?< - . • ii—+■- ,v-r( js-ry^ne ;^ifio s owuuen

• Przedwczesny a tak  na Konic niepoWiódł się 
zgromadzonym tu gierylasoui, którzy pc  ktwa- 
wej walce Dod ^ościolem biniszewskim odstąpi­
li o.d zainiari- zajęcia Konina, usuwając się do 
Ślesina. Inny oddział Poznańczvków, któren ta k ­
że daźył do połączenia, ule mógi pod Smpcą 
przełamać stojących tam Moskali, ibyl w znacz,- 
nej części nazad pod Rachocinem i Skąpem 
w7parti w grai icę Foznańskiego,- w skutek de­
nuncjacji Prusaków, którzy jaL  najdokładniej 
przygotowali , zdradziecko naprzód ułożony. z 
Muskałam’ manewr.

Mielęcki powelował szybko to zwycięstwo 
wroga pod Mieczownicą, odrzucając Moskali po 
krwawej waicę nazad do Słupcy, skąd podocho- 
cem od swych policjantów pruskich, dążyli na 
pewne' zwycięstwo. .W  ogóle drobne niepowo­
dzenia lub zawady nie osłabiały p rądu1 powsta­
nia, które oparłszy się na przekonaniu o świę­
tości i sprawiedliwości sprawy narodowej, nieza­
chwiane po każdej porażce wznosiło się z wię­
kszym jeszcze zamachem, do osiągniema rhz wy­
tyczonego celu, nie obzierając się na względy 
lub wypadki niespodziewane, które tylko s%“w 
statuę sparaliżować własne siły szukających 
zkądinnąd otuchy i pomocy.

Mimo klęski pod Dobrosołowięm 1. marca, 
spowodowanej ambicją i nieporozumieniem do 
wódzcy innego oddziału, nie zaprzesfai Mielęcki 
swfy działhłiiuści w tycli okolicacu, organizując



z istotą żywą, jak gdyby obliczały siłę wody 
spadającej na koło młyńskie, a nie siłę moralną, 
siłę idei nieśmiertelnej, co przekształca państw a 
i nadajej nową postać (państwom i społeczeń­
stwom.

Wbrew faktom powyższym, dokumentującym 
usposobienie ja k  najłagodniejsze w obec okru­
cieństw moskiewskich, dowiadujemy s ię , że w 
parlamencie angielskim długo zwlekana debata 
nad sprawą polską przyjdzie wreszcie do skutku, 
ja k  orzeka wczorajszy telegram.

Dalej korespondent Journal de Geneve upe­
wnia, ie  tajemne układy Francji z Włochami 
nie są próżnym wymysłem dziennikarskim.

Dalej z kilku stron rozchodzi się wieść po 
Europie o nowych propozycjach , jakiem i zwykł 
cesarz Napoleon trapić Austrję (wielce dbałą 
ja k  wiemy o nietykalność swych granic), propo­
zycjach zagarnięcia księztw Naddunajskieh, a 
natomiast mesFrzeciwiauia się wyswobodzeniu 
Polski z pod jarzm a moskiewskiego.

Dalej korespondent paryzki A. A. Ztg. do­
nosi za rzecz pewną, że F rancja zamyśla teraz 
wystąpić w Londynie i Wiedniu z propozycją, 
by wszystkie trzy mocarstwa na przypadek od­
mowy moskiewskiej .lub rozbicia się konferencji, 
podpisały wspólnie protokół i określiły ściśle, 
ja k  daleko pójść zamierzają w razie ostatecznym 
Protokół taki stanowiłby formalną konwencję, a 
w obliczu Moskwy pozytywną groźbę. W pa- 
ryzkich kotach dyplomatycznych ma panować 
wiara, że konwencja taka przyjdzie do skutku,^ 
chociaż jeszcze nie wiedzieć kiedy.

Pays, organ tajemnych życzeń gabinetu tuil- 
leryjskjego, d. 7. bm. począł już przygotowywać 
opinję do takiego kroku.

Naostatek General-Correspondenz, dziennik 
półurzędowy wiedeński zamieszcza rzecz na 
stępującą o polityce moskiewskiej w P o lsce :

„Z Warszawy dnia V ' czerwca. Murawiew \vi- 
szatel w sześciu gubernjach, oddanych jego w ła­
dzy nieograniczonej, postępuje drogą raz obraną 
i zdaje się, iż zamyśla szlachtę całkowicie wy­
korzenić, ja k  to się okazuje z jego cyrkularza. 
z dnia 23 czerwca. Gdyby bowiem chciano 
w tych gubernjach. wykorzenić szlachtę polską 
wywłaszczeniem, to wyznaczonoby przynajmniej 
termin, w którymby szlachta większa i drobniej 
sza miota sprzedać majatki i opuścić kraj. Był­
by to środek bardzo niesłuszny. Lecz Wiszatei 
wystrzega się nawet cienia prawa, któryby w tern 
zalA ał, gdyby zmuszono szlachtę, będącą głó­
wnym nieprzyjacielem Moskwy, ażeby z rucho­
mym majątkiem opuściła kraj, i naznaczono ter-i 
min do sprzedania m ajątku nieruchomego. Lecz 
Wiszatei wywłaszcza owszem wszystkich tych, 
na których pada jakiekolw iek, chociażby naj 
błahsze podejrzenie o sprzyjanie polskiemu po­
wstaniu i oddaje m ajątki ich chłopom, a szcze 
gólnie denunejattom. Obawiamy się, ażeby roz­
porządzenie to Murawiewa z dnia 23 czerwca 
nie wywarło wrażenia, oburzającego całą ludzkość 
cywilizowaną, i aby nie dało powodu do nieu­
fności w najlepsze zamiary rządu moskiewskiego 
względem żądanego przez dwory europejskie 
uspokojenia Polski. Zachodzi tylko pytanie, czy 
Murawiew ma większą władzę jako rzecznik i 
wykonawca idei moskwicyzmu, czy jako  guber­
nator wojenny. Zdaje nam się wszelako, że 
w pierwszym charakterze posiada większą w ła 
dzę. Jeżeli tak  je s t rzeczywiście, to pojmujemy, 
dlaczego zapewniają moskale, że rząd ich_nie. 
przystanie na konferencję, ponieważ ogólna opi- 
n ja Moskwy uważa to z a  największe upokorzenie1

nanowo z całą energią powstanie, przygaszone 
momentalnie niezręcznością w manewrowaniu 
majora Garczyńskiego, który na własną rękę, 
nie czekając rozkazów swego przełożonego, wy-, 
ruszył na spotkanie nieprzyjaciela. Mierosławski 
usunął się zupełnie od dalszego wpływu na tok 
wojenny powstania w tych okolicach, przym u­
szony do Jego od zacięoie przeciw jego osobie 
występującej opinii.

Z temi wypadkami równocześnie małe gro-1 
mady podsuwały się pod samą Warszawę, jak 
pierwej, niepokojąc załogę stolicy i zmuszając 
je j garnizon do ciągłych bezskutecznych wycie­
czek, lub też przepraw iając się przez W isłę: 
w płockie województwo i ustalając związek z od 
działami walezącemi pod wodzą Zygmunta Pa 
diewskiego, kióry swemi poruszeniami promie­
ni! yv okolicy Ostrołęki, łącząc się z powstaniem 
okolic Białegostoku. Zliczając w różnych stro 
uach, nad breegami Warty, Pilicy i po lewym 
brzegu Wisły walczące hufce gierylasów, docho­
dzimy w tym perjodzie, to je s t na początku 
marca do siły 12.000 partyzantów, którzy choć 
rozrzuceni lub bez związku, operowali w części 
Kongresówki; która to liczba je s t tern więcej 
zastanawiającą, gdyż w żadnem powstaniu lub 
wojnie narodowej, nie doszło się w tak krótkim 
czasie do tego wysokiego procentu co do lu­
dności, zamieszkującej podobną przestrzeń, jak  
jes t Kaliskie, Krakowskie i Sandomierskie. Sto­
sunek ten liczebny je s t najlepszym dowodem, że

k i  I  (» 5 li ponieważ opiuja U jest tak potężna* i r  musi 
być uwzględnioną."

A nadomiar wszystkiego Nordd. Allg. Ztg., 
przyboczny dziennik Bismarka, utrzymuje dziś 
z wielką pewnością, że Gorc.zaków nie przysta­
nie na żadną konferencję.

Czy tak czy owak, Polacy spuszczając za­
słonę na grę dyplomacji europejskiej — w ie­
dzą najlepiej ja k  stoją. I niczego więcej nie 
potrzebują. I _ .  •

Ziemie Polskie.
Od granicy w ołyńskiej 10. H f  ca.

□  Pochód i atak na Radziwiłłów, wykonany 
przez oddział pułkownika Horodyńkiego, opisy­
wany i osądzany był już kilkakroć w ̂ gazetach, 
ale p0 większej części od żołnierzy z oddziału 
jenerała Wysockiego. Lecz opisy te nie były 
dokładne, a co do szczegółów, było wiele mylnie 
podanych. Z tego powodu przesyłam wam szcze­
gółowy opis, skreślony przez oficera z oddziału 
Horodyńskiego, który oficer dobrze poinformo­
wany był tak o wszelkich rozkazach, ja k  i o 
wykonaniu takowych, i o walce w Radziwił­
łowie.

Rozkaz dany pułkownikowi Horodyńskiemu 
był następujący: Część oddziału, składająca się 
z jednej kompanii piechoty i 12 konnych, ma 
o 9. godzinie wieczór wyruszyć z obozu, (znaj­
dującego się w lesie pod Nakwaszą), i udać się 
wprosi na granicę, granicą ma iść wzdłuż po 
przy czartaki obieżczyków w największej cicho­
ści, i posterunki moskiewskie poznosić. Reko­
nesans ten dotrze aż do trzeciej budy objeżczy- 
ków, znajdującej się pod^asem  w okolicy Bro­
dów, . tam zastanie rekonesans * oddziału jene­
rała Wysockiego, z którym skomunikuje się co 
do obecności obudwu oddziałów, aby na Radzi­
wiłłów razem uderzyć oddziałami Wysockiego, 
Horodyńskiego i Miniewskiego między 4 a 5. 
godziną rano.

Gdyby patrolu z oddziału Wysockiego nie 
zastano w umówionem miejscu, to patrol Horo­
dyńskiego ma czekać pół godziny, a gdy zape 
wne wtedy świtać będzie, więc wróci znowu do 
drugiej budki objeżczyków, tam przekroczy g ra­
nicę i połączy się na równinie przed lasem Ra 
dziwiłłowskim z posuwającym się tamtędy głó­
wnym oddziałem iiuiudjAflkic^o, i złoży pułko­
wnikowi raport.

Rozkaz ten pułkownik Horodyński wykonał 
ja k  najdokładniej. Ale z oddziału Wysockiego 
nie przybył, żaden patrol, któryby przyniósł tę 
najważniejszą wiadomość, czy Wysocki przekro­
czył granicę i czy idzie na Radziwiłłów lub nie.

Horodyński wykonał rozkaz ściśle, więc nie 
on zbłądził. (Ależ nie stało w rozkazie, iż puł- 
kuwnik Horodyński ma nawet w razie, gdyby 
mu złożono raport iż oddziału Wysockiego nie 
ma, uderzyć sam na Radziwiłłów. Zresztą dopo- 
kąd o,yginalny dosłowny rozkaz nie będzie ogło­
szony, sprawa ta dokładnie osądzić się nieda. P. r.)

Patrol Horodyńskiego wedle instrukcji iyró- 
cil się po półgodzinnem czekaniu i przed lasem 
Radziwiłłowskim połączył się z oddziałem swym 
około 3 ‘/ j  godziny zrana. Horodyński był nad. 
zwyczajnie zdziwiony słysząc, iż z oddziału W y­
sockiego nie było patrolu w umówionem miejscu. 
W tedy odezwał się do otaczających go oficerów: 
„Otóż teraz nie wiem, czy Wysocki przekroczył
granicę, czy n ie?  Jesteśmy tylko o godzinę
drogi , od Radziwiłłowa oddaleni i według mego 
zdania trzy wypadki są m ożliwe: l j  z oddzia

ruch w Polsce jes t narodowym i nie zależy od 
żadnej wyłącznie klasy ludności. Trudnoby było 
znaleść w zdarzeniach przeszłych taki ogromny 
procent za broń porywającej ludności, chociaż 
w innych przypadkach nazywano takie lub i da­
leko niniejsze poruszenia, wojną narodową. My 
nie znaleźliśmy w historji co do stosunku licze­
bnego, podobnego ruchu w żadnym innym kraju. 
Dziwić się zatem potrzeba złej wierze pewnych 
ludzi, którzy wchodząc w insynuacje Moskwy, 
powstaniu polskiemu koniecznie charakter poru­
szenia narodowego odmówić wtedy chcieli. Cbęć 
ta nierozsądna, pozbawiona wszelkich podstaw 
historycznych, powstaje najwięcej w głowach 
głupich lub Moskwie zaprzedanych, które to 
głowy najwięcej w dziennikarstwie się odzywają, 
wrzaskliwie perorując gawiedzi niemieckiej o 
socjalizmie w Polsce.

Do tych to z rozumu obranych, chciwych 
łupu, bezczelnych ludzi, przytoczyć trzeba w pier­
wszym rzędzie niejakiego pana K a t tn e r ,  fabry­
kanta niedorzecznych broszur, który za kilka 
groszy moskiewskich z dodatkiem zagrożenia 
nahajką, byłby nawet w stanie odrzec się oby­
watelstwa pruskiego i przyjąć chętnie kamerdy- 
nerstwo u jakiego asauła kozaków. Ubolewać 
trzeba, że ludzie podobni, bez czci i wiary, prze-1 
dajni tak Chińczykowi ja k  panu Bismarkowi, cza­
sem nawet rozważnych ludzi, których i tak nie­
wiele w Niemczech, w błąd wprowadzają. i 

— --------- (C. d- n.)
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łem tutaj się zatrzymać i czekać, aż Wysocki 
uderzy na Radziwiłłów, 2) oddział cofnąć na 
dawniejsze stanowisko, 3) ude./.yć natychmiast 
na Radziwiłłów samemu.

„Przypadek pierwszy, t .j .  pozostać w miejscu 
na godzinę drog’ przed Radziwiłłowem i czekać 
na Wysockiego, jest dlatego niewykonalny, gdyż 
ludzie nasi są zanadto śpiący. Gdybym postano­
wił dalszy pochód, to -.asną natychmiast tak 
twardo, iż nawet strzałam i' dziąłowemi trudno 
będzie ich potem obudzić. Przypuściwszy, że 
Moskale nas napadną w czasie snu, co jesi wcale 
prawdopodobnem, gdyż sołdaci moskiewscy kręcą 
się już na brzegu lasu, natenczas w razie alarmu 
będziem mieć ludzi zupełnie zaspanych, a ludzi 
zaspanych daleko trudniej" użyć niż takich, któ­
rzy wcale nie spali. Wtenczas narażam cały od­
dział na wyrżnięcie. Ztąd też nie mogę marszu 
zastanowić. (Wysocki przyszedłszy pod tamożnię 
radziwiłłowską, dał ludziom całą godzinę wypo­
czynku i posiłek. a nikt nie zasnął. P .r .)  Możebną 
je s t również, że Wysocki nadejdzie dopiero za 
kilka godzin, tymczasem Moskale otrzymają po 
siłki z kilku stron, i zaatakują nas pierw6i prze­
mocą, albowiem zawiadomieni są bardzo dobrze 
ionaszem  nadciągnieniu i o naszym pobycie tutaj.

„Drugi przypadek : cofnąć się, jest podobnież 
niewykonalny, gdyż Austrjacy na granicy otrzy­
mali już posiłki i z pewnością nas - rozbroją, a 
w walkę z nimi zapuszczać się nie wolno nam 
i nie możemy. Odwrót sprzeciwiałby się zresztą 
memu charakterowi wojskowemu, a oddział wów­
czas zdemoralizowałby się zupełnie.

„Pozostaje więc tylko przypadek trzeci, t . ' j .  
maszerować i uderzyć na Radziwiłłów. Może 
byó że Wysocki przekroczył już granicę i ma­
szeruje także na Radziwiłłów. Jeśli usłyszy nasze, 
strzały, to pewno się pospieszy nam z pomocą, 
lub będziem w stanie tak  długo prowadzić bój, 
aż dopóki Wysocki nie nadejdzie, od granicy 
bowiem niedaleko ma do Radziwiłłowa. “ -

Rozważywszy to Horodyński wyruszył z j a ­
zdą na szpicy ku Radziwiłłowu. Na 200—300 
kroków przed miastem kazał sformować się 
kawalerji czwórkami, strzelców zaś i kosynierów 
ustawił w szachownicę, by oddziałowi dać po­
zór większych rozmiarów.

Oddział wkroczył o 5'/., godz. zrana w 
największym porządku wojskowym, ja k  do pą-_ 
rady. Uczyniwszy 200 kroków w ulicy, spo-. 
strzegł Moskali, uszykowanych na małem pod-, 
niesieniu wewnątrz miasta. ■* - ' » l  - Ł '

Również na 5— 10 kroków przed naszą 
szpicą, na której posuwała się ciągle jeszcze 
kaw alerja, z okien po prawej i lewej biysnęły 
lufy karabinów. Pułkownik dowiedziawszy się
0 tern, rozkazał aby jazd a  wsunęła się na prawo, 
pomiędzy domy, lsza zaś kompanja strzelców1 
poszła do ataku. Kompanja ta ruszyła en front 
z kapitanem W, na czele naprzód Z prawej i 
z lewej przywitał j ą  gęsty ogień Moskali.

Pułkownik stał konno po lewej stronie u j 
licy między dwoma domami, gdzie nieustannie 
padały na niego strzały z prawej strony, i dz. 
wić się należy, dlaczego wtenczas już nie zginą,. 
Moskale uszykowani na rynku strzelali podo-. 
bnież bardzo g ę s to , lecz kule ich górowały, 
dziurawiąc dachy - Gdy strzały z domów stały 
się coraz przykrzejszemi, natenczas pułkownik 
rozkazał lszej kompanji rozdzielić się, i pode- 
mknąwszy pod domy, przesuwać się sznurem, 
co też z kapitanem W. na czele wykonała. 
Wtenczas odkomenderował pułkownik 2gą kom- 
panję strzelców do ataku na bagnety. Kompanią 
ta  ścienionym szeregiem i z bronią do ataku 
pomknęła naprzód pędem pośród ognia od frontu
1 boków i wyparła Moskali zamykających ulicę 
na rynek, lecz wtenczas rozpoczął się morderczy 
ogień ze strony Moskali, którzy pozajmowawszy 
domy, razili szturmujących żołnierzy polskich.

Pnłkownik odkomenderował teraz kosynie­
rów do ataku naprzód, ale tylko mała część ich 
z kapitanem P. na czele uderzyła; pnłkownik 
puścił się kfi rynkowi i sam padł kulami prze- 
szyty, — tak samo kapitan 2giej kompanji strzel­
ców Tch. i kapitan Kosynierów P. Największa 
część oficerów padła od kul nieprzyjacielskich, 
i kiedy już walka półtora godziny się przecią­
gała a Wysocki się nie pokazywał,., zabrauo się 
do odwrotu.

Odwrót wszakże nie odbywał się w popło­
chu, ale pod kierunkiem kapitana lszej kompa­
nii strzelców W. odbywał się w porządku woj­
skowym tak, że ciągle się tworzyły hufce, na które 
nacierający Moskale nigdy uderzyć nie śmieli, i 
wcale niedaleko naszych ścigali. Dopiero na granicy 
austrjackiej poszły cofające się oddziały w roz­
sypkę, aby ich wojsko, austrjackie nie pojmało i 
nie rozbroiło. W tyir odwrocie został ciężko 
ranionym waleczny kapitan lszej kompanii 
strzelców W.

O godzinie 7 rano już był Radziwiłłów zu­
pełnie przez naszych opuszczony. Wysocki nie 
przybył, mimo że walka półtora godziny w m ie­
ście, a pół za miastem trwała, i strzały aż do 
Suchejwoli w Galicji słychać było.

Z  O l  , f  f i t u  U j^

Przesyłam wam dosłowny odpis odezwy, 
którą w ostatnich dniach czerwca rozesłano po 
naszych miastach i siołach. Maluje onplepiej niż 
wszelki opl D moralny ssran Podołają Wołynia i 
Ukrainy. Dokument ten°opiewa:

„W ydział R ządu narodowego na Rusi. 
„Kraj nas* nieszczęsny, przywalony cieżarem 

moskiewskiej przemocy, przed dwoma laty wsze­
lako znowu zaświetniał nadzieja 'w olności — 
szeregiem manifestacji dowiedliśmy światu, że 
najazd sił naszych nie spożył i Zaczęliśmy się 
gotować do śmiertelnych z wrogiem zapasów.

„Wtenczas-to silą wypadków do steru po­
wołany Komitet centralny obwołał się władzą 
naczelną na kraj nasz cały, nieco później pod 
jego wpływem wypłynęły z łona ruchu miejsco­
wego komitety prowincjonalne ną Litwje i Rusi.

„Komitet centralny na końcu roku zeszłego 
umiał zcentralizować w sobie wszystkie narodo­
we siły królestwa Kongresowego „nakazać, mil­
czenie niecnętnym, w karby wprowadzić niesfor­
nych — niedługo potem tego samego dopiął 
komitet prowincjonalny Ijtew ski.' Na Rusi ty l­
ko narodowa władza nie zdołah. ześrodkować 
w sobie wszystkich patrjotycznych dążeń oby­
wateli.

„Następstwa ztąd łatwe do przewidzenia. 
W królestwie Kongresowem i na Litwie powsta­
nie, umiejętnie i sprężyście prowadzone, coraz 
groźniejsze dla wrogow przybiera rozmiary, na 
Rusi zaś bezsilność prowincjonalnej władzy o- 
gólne rozprzężenie i brak jedności w działaniu 
nie dały powstaniu rozwinąć się potężnie pomimo 
bezprzykładnej odwagi naszych bohaterów. ~  

„Powodowany takim stanem rzeczy Komitet 
centralny a dzisiejszy Rząd narodowy, imiennie 
zanominował Wydział swój na Rusi i rozwiązu­
jąc  wszystkie istniejące na Wołyniu, Podolu i 
Ukrainie polityczne organizacje, wezwał obywa­
teli wyżej wymienionych prowincji do wierności 
i posłuszeństwa nowo ' utworzonej narodowej 
władzy. y , ąBV7

„bilni zaufaniem Rządu naro&uwego i soli­
darnie z nim związani,- stajemy na czele W oły­
nia, Podola i Ukrainy z niezachwiani “wiara,’ iż 
prawi synowie tej ziemi, raz juź . nauczeni 'ja k  
zguone skutki sprowadza anarchja "z zapałem 
się rzucą do pracy pod kierownictwem t miano­
wanych przez nas władz narodowych^ .fctórych 
atrybueje osobny regulamin określi*

„Silne oddziały narodowego wojska, dosko­
nale uzbrojone, ze znaczną ilością broni zapaśnej, 
rozpoczną wkrótce na Wołyniu* i Podolu walkę 
z wrogami. Wydział Rządu narodowego rozniecać 
będzie następnie powstanie we wszystkich z kolei 
zakątkach powierzonych mu prowincyj, według 
planów z góry obmyślanych.

„Wydział nie myśli z powstania czynić krw a­
wej manifestacji, rozumie przeciwnie, że to jes t 
wojna, od której cała przyszłość kraju zawisła; 
osądza więc wszystkie je j jszanse _zimno, z to-.
zwagą, i z góry ręczy za rezu lfa tjje że li W y  
stkie rozporządzalne siły krajowe sprzęgną sie 
ku jednemu celowi. Każdy obywatel bez względu 
na wiek, stan, płeć nawet będzie miał wskazane 
miejsce w pracy ogólnej; niech tylko każdy spełni 
sumiennie i energicznie eo do niego należy, a 
tryumf sprawy narodowej w naszych 'rękach. 
Kładziemy nacisk na to, chcemy bowiem wrazić 
w umysł" obywateli, iż niesumienność -w w yko­
naniu rozkazów, otrzymanych od narodowej w ła­
dzy, będzie ciężkim grzechem wobec ojczyzny, i 
jako taki w miarę winy surowo będzię karaną' 

„Obywatele! każdy na stanowisko ' swoje*! 
Dalej do pracy z wiarą, energją i karnością 

„Rząd narodowy nie wie kiedy się skończy 
praca nasza, ale wie i narodowi przysięga, że 
się skończy szczęśliwie,

Dali 23. czerwca 1863.“
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Kraków 10. lipca .1
A Zwyeięztwo, jak ie  odniósł Zygmunt Chmie- 

leński w Janowie,’było wielkie; kompletne, a co 
nadewszystko, że było nadzwyczaj zręcznie do­
konane. Chmieleński z małą liczbą powstańców 
wpadłszy do miasta, zniósł najprzód- jedne,, p»o- 
tem gdy Moskwie posiłki nadeszły, !d"Hgie dwie 
roty. Atoli nikczemny najeźdźca strasznie się 
mścić zaczął. Z Japow a yrobił popioły, oblane 
krwią niewinnycu mieszkańców. Nie opowiem 
wam dziś wszystkich szczegółów; tyle wam tylko 
powiem, że słów znaleźć trudno na opisanie tego 
wściekłego bestjalstwa. I tak jednej kobiecie 
wyrwał kozak dziecię z rąk  i zabił ' ) t , j ą  zaś 
śmiertelnie ranił; rannych (których było 6) żyw­
cem spalono; znaleziono ich potem z wzniesio- 
nemi w górę rękami, zrabowano' wszystko do 
szczętu, między innemi dom burmistrza, .zabito 
policjanta i dużo żydów. Jakim  sposobeu po­
mimo rzeczywistego,' kompletnege , zwycięztw*> 
i kiedy, rabunku i rzezi tych dopełniono , do^d  
mi niewiadomo. Moskali 60 i k ilku -rannych wy­
wieźli oprócz wielkiej liczby zabjtych. Pierwszy 
to raz podobno Chmieleński ni) partyzancku za­
sadzko urządził, i szczęśliwie w tryumfują­
cych Moskali wpędził. . '

Mycielskiemu, który z swej krótkotrw ającej 
wyprawy już powróci-, zarzucają przedewszyst- 
kienr. niewiadomość kompletną miejscowości, 
której uniewinnienia rzeczywiście niewiedzieć 
gdzie szukać. To'.ubieganie 'się skwapliwe zó 
stania dowódzeą, powinien i niezawodnie będzie 
surowo karać Rząd narodowy, skoro obawa od­
powiedzialności moralnej nie była dotąd wystar­
czającą. Nie są io czasy konfederacji barsk iej, 
gdzie szlachcic pokończywszy żniwa, siadał na 
koń -i bil kilka tygodni Moskala, poczem -znów 
najspokojniej do swoich zatrudnień powracał; nie
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są one t^mbardziej, iż wówczas bił przynajmni ej 
szlacheb- #_fantazją i -yiarą, i często gęsto nie 
de  mu się -udawało, co dzisiaj niestety nieko­
niecznie się dzieje.

Oksiński zbiera już swój oddział i niezadłu­
go znow na widownię wystąpi; niezadługo, zna­
czy *a kilka dni Przyczyną rozprószenia od­
działu było nadzwyczajne, ja k  powiadają, zmę­
czenie walczącego ciągle jednego i tego samego 
żołnierza.

Ks. biskup Gałecki wydał tu list do knąbr- 
uych owieczek, potępiający mocno znieważenie 
trumny zmarłego policyjnego wachmana Krocza­
ka i zabraniający"surowo nadal czegoś podo­

b n e g o .

Kraków d. 11. iipca,
OSKIj Z Kongresówki nie ma dzisiaj żadnych 

wiadomości o działanin oddziałów powstańczych; 
słychać za to, że sławny Czengiery postanowił 
sobie więzić wszystkich obywateli, którzy przez 
to już są buntownikami, że przez ich wsie prze­
chodzili powstańcy. Plan • ten Czengiery już 
przeprowadza. W Sobkowie aresztował obywa­
tela Dobrowolskiego, posławszy poń 40 żołnie­
rzy za io, ze przez Sobków przechodzili niegdyś 
powstańcy. Ciekawa rzecz, nad kim wtedy będą 
na konferencjach radzić, jeżeli tak jeszcze i parę 
miesięcy pobawią się mieszkańcami Polski, przez 
Moskwę zabranej racy Czengierowie, Murawie- 
wy, Dłotowscy, Tolle i t. p. oprawcy moskiew­
scy ?

Gazety „ niemieckie jedna za drugą powta­
rzają o schwytaniu jakiegoś podróżnego pod 
Radomskiem, który miał wieść ze sobą złoto i 
papiery, należące do owych zabranych przez 

.Rząd narodowy w banku. Korespondent do Ga­
zety Szląskiej cieszy się już ja k  wyżek.. z tropu 
ale — i ta wiadomość i ta radość jego jest fa ł­
szywą, gdyż pieniądze, z których Moskale chcieli 
tam kogoś okraść na drodze — nie pochodziły 
z kasy JĘJ&ądu narodowego. Tak utrzymują przy­
byli tu z W arszawy przejezdni, i wierzyć im 
łatwiej, niż niemieckim korespondentom.

War»zawsKi korr. N. Z. pisze d. 8. Iipca: 
^Praw da, o której myślano dotąd, iż jest pół- 
urzędowym dziennikiem Rządu narodowego, za ­
mieszcza w wczorajszym num. ostrzeżenie [Rządu 
narodowego za artykuł, w którym powątpiewała w 
możność dobrego skutku powstania bez inter­
wencji obcej. „Znaczy to tyle, czytamy w ostrze­
żeniu , co kwestjonować zasadę pow stania, li­
czenia tyllco na własne siły, którą postawiliśmy 
w manifeście z 22, stycznia.“ Ostrzeżenie to gani 
także, że Prawda wyrażała sic kilkakrotnie w 
sposób nieprzynależny o stosunku mocarstw ob­
cych do powstania polskiego i niepokoiła tym 
sposobem umysły. Redakcja Prawdy dodaje, iż 
boli ja  to ostrzeżenie, gdyż „stosunki nasze nic 
są takie jak  w innych krajach, gdzie ostrzeżenie 
przynosi chlubę dziennikowi11; jednakże zaprze­
cza, by kiedykolwiek zwątpiła, że naród o w ła­
snych tyljp* siłach odzyska swoją niepodległość 
z pod jarzm a moskiewskiego.“

Co do demonatracyj przeciw krynolinom, 
wsjromma o takowych naczelnik warszawski w 
rozkazie dziennym, jais uastępuje :

- „Wiele osób podejrzanych, najwięcej uliczni­
ków, którzy wolą wyprawiać burdy ulićzne, niż 

racować uczciwie w warstatach, pozwala sobie 
od wczoraj nadużycia po ulicach A takują oni 
kobiety? ‘w alają im suknie itd. Nadużycia te, wy 
wołane przez policję moskiewską, podchwycą 
nieprzyjaciele nasi zwalając je  na karb ludności 
warszawskiej. Bogu dzięki , lud ten nie na­
leż) do owych oprawców Mura wiewa, co męczą 
naszych braci Litwinów, a po ulicach napadają 
na żony i córki bohaterów, zdzierając z nich 
suknie i odzież. Lud warszawski ma dość zdro­
wego zmysłu i lojalności, ażeby odróżnić rzeczy 
potrzebne od nadużycia. W prawdzie teraz .nie 
czas do strojenia się, ale biada temu, który nie 
szanuje świętej boleści naszych kobiet, wyraża- 
iacej sie łzami i zmarszczkami na tw arzy .‘Rzecz 
ta stała" sie bez twej wiedzy, ludu warszawski 
Winowajcy' muszą być i będą ukarani. Niesforni 
chłopcy, którzy usłuchali rady. złych ludzi, będą 
przywiedzeni do karności.

„Ci, k tó r z y  b ę d a  winni podburzania do takich 
wykroczeń, oddani będą try b u n a ło m  rewolucyj- 
nym.“ w  _.„v .

p o  Ostsee Z tg. pisze z Warszawy kore­
spondent 7. Iipca, że „rząd moskiewski odzyska 
już sporą cześć pieniędzy?wziętych mu z Równej 
kasy d. 8 czerw ca na rzecz Rządu narodowego. 
Słyszałem 5 zdarzeniu tem z ust wiarogodnych. 
Jak  wiadomo, otrzymało wojsko nakaz pytania 
każdego podrożnego na głównych traktach o le­
gitymację. Oddział jazdy moskiewskiej spotkał 
w okolicy Radomska obywatela, jadącego pię­
knym ekwipażem. Jadący chciał widocznie pręd­
kim kłusem u j ś ć  baczności oddziału. Paszport 
jego, opiewający na jakiegoś inżyniera, wzbudził 
podejrzenie, a gdy znaleziono w powozie dwie 
cieżkie skrzynie, o których oficer sądził iż były 
napełnione bronią, podróżny zas twiei dził, iż za­
w ierają instrumenta pomiarowe, je d n a k , nu 
chciał otworzyć zapewniając, iż zgubił klucze 
żołnierze wyłamali wieka, i znaleziono ku wiel­
kiemu zdziwieniu listy zastawne i imperjały. bu­
my nie są jeszcze wiadome, a śledztwo powie­
rzono kilku wyższym oficerom.“ Wiadomość tę 
zapisujemy, dodając, że pochodzi ze źródła mo­
skiewskiego i nie zasługuje na wiarę. Czas wprost 
nazywa to bajką.

K r o n i k a .— ®— k ’ — 7£

R ew iz ja  w e  Liwowie odbyła się znowu wczoraj 
między 5. a 6. godziny zrana u p. Zofji Kopackiej w 
rynKu, żony fizyka obwodowego. Przy tej sposobności 
a r e s z t o w a n o  technika, p. Jarosiew icza, i drugiego 
młodego człowieka niewiadomego nazwiska.

R ew iz ja  w  K rasiczyn ie. Dnia 10. b. m. odbyła 
się w Krasiczynie w zamku J . O. księcia Adama Sapiehy 
rewizja ścisła, która trwała od godziny 5 zrana do 7 
wieczór. Obstawiono najprzód wszystkie wjazdy i w ej­
ścia do zamku wewnątrz jako i zewnątrz wojskiem i 
żandarm erją, poczem c. k . urzędnicy sądowi i polityczni 
w przytomności władzy miejscowej gminnej przeglądali 
najstaranniej mieszkanie księcia Adama Sapiehy i inne 
przez kogobądż zamieszkałe pokoje, kancelarje zarządu 
dóbr, kaplicę zam kow ą, magazyny, spiżarnię, wozownię, 
stajnie, strych i piwnice, nie pomijając żadnego zakątka. 
Rezultatem czternastogodzinnej pracy było, że nic p o ­
dejrzanego nie znaleziono.

P o se ł W ła d y s ła w  B ętk ow sk i aresztowany został 
powtórnie po puszczeniu go w kwietniu na wolną! stopę 
za złożeniem kaucji, jak  teraz donoszą, na rozkaz kra­
kowskiego c . k. sądu apelacyjnego, w skutek rekwizycji 
rządu pruskiego, który go ściga jako zdrajcę stanu dla 
udziału w powstaniu przeciw Moskwie, Sąd krakowski 
odmówił jednak żądaniu rządu pruskiego, aby mu wię­
źnia wydano.

Z U jścia S o ln eg o . ( N a b o ż e ń s  t w o ż a ł o b n e . )  
Dnia 8. lipea b. r. odbyło się w Ujściu .Solnem na ogólne 
mieszczan żądanie żałobne nabożeństwo za wszystkich 
w teraźniejszej;wojnie z Moskwą poległych i wymordo­
wanych braci naszych.

Mieszczanie i szlachta z okolicy licznie zgromadzili 
się , cechy dały światło i w ystąpiły z chorągwiami ża­
łobą pokrytem i, 15 panien biało ubranych, przepasanych 
ezarnemi szarfami stało około katafalku, mnóstwem świec 
czarnemi bukietami ubranych, otoczonego. Na katafalku 
sta ła  trumna girlandami dębowemi uwieńczona, na niej 
leżała cierniowa korona, mszał i b ir e t, obok tych insy­
gniów stał kielich.

Po skoriczonem nabożeństwie przytomni z wielkiem 
przejęciem się zaintonowali pieśni nabożne- ■

L lsł o tw arty  do pana Karola W olfarta, przełożone­
go obwodu kołomyjsKiegc

Wielmożny panie !
Mieszkając prawie na przedmieściu Kołomyi i będąc 

jak^wiadomo kaleką bez nogi, a jako taki nie mając ża­
dnego możliwego podobieństwa do ludzi ofiarujących 
krew  swoją przeciw Moskwie.

Mimo tego prawie codziennie jadąc wieczorną porą do 
Kołomyi do domu, zostaję po kilka razy przez policjantów, 
nocnych trębaczy i żandarmów zatrzymywanym.

Jeżeli zasady konstytucyjne, bez takiego codzienne 
ga zatrzymywania mię na drodze, a które zresztą szko- 
dliwem mi nie jest, obejść się nie m ogą: prosiłbym po­
kornie, ażeby tenjdozór l.ad moją osobą nie policjantom 
i trębaczom, ale samym tylko żandarmom powierzonym 
został, nie należę bowiem ani do złodziei, ani do rzędu 
niewiast, którym wzbroniono po capstrzyku chodzić.

Zostaję z należącym mu szacunkiem 
Kamionki małe 7. Iipca 1863.

J . Ohclmicki.
Teatr. Jutro  dnia 18. b. m- n a  d ocl i  ó d  r a n n y c h  

komedja w  pięciu aktach pod ty tu łem : F a ł s z y w i  p]o- 
c z c i w c y .  Panna Bogdanowiczówna odśpiewa między 
aktam i: „II bacchio" Albertego i „Jaskółeczkę".

Tutejsze towarzystwo dram atyczne pod dyrekcją 
W. Smochowskiego i J. N Nowakowskiego udaje się 
na kilka tygodni do S t a n i s ł a w o w a .  Pierwsze przed­
stawienie dane tam bedzie dnia 18. b. m.

l i i U>

O m t a B i i a  p o c z t o .

Wczorajszy nasz telegram, zawierający w ia­
domość iż lordRussel przeznaczy! dzień ju trze j­
szy na rozprawy w angielskiej Izbie wyższej o 
sprawie polskiej, zanim jeszcze znaną będzie 
odpowiedź Moskwy na noty trzech dworów, jest 
wielkiej donośnośei.

W idać iż angielski gabinet nie spodziewa 
się aby Moskwa dała zadow alającą odpowiedź, 
aby przystała na zawieszenie broni i konferencję; 
i już dalej nie, myśli jej oszczędzać. Ostatnie 
ukazy Murawiewa: jeden nakładający kontrybu­
cję straszną — mniejszą lub większą wedle 
domniemywanego sposobu myślenia obywateli, 
drugi umieszczony pozawczoraj w Gazecie Na­
rodowej, nakazujący więzić wszystkich, którzy 
nie będą denuncjantami swych własnych synów, 
braci, krewnych, a  ich majątki zrównać z zie­
mią, trzeci rozdający denuncjantom ziemie i ma­
ją tk i denuncjowanycli, oburzyły do najwyższego 
stopnia opinię publiczną w Anglii.

Przybyłe dzisiaj z Zachodu osoby opowia- 
dają jako  rzecz pewną, że Anglia już wysłała 
do swego posła w Petersburgu rozkaz, iż w ra ­
zie jeźli te ukazy są prawdziwe a nie będa za­
raz cofnięte, ma opuścić natychmiast Petersburg; 
a gdy takie ustępstwo ze strony Moskwy jest 
niepodobnem, więc mówią już, iż stosunki dy­
plomatyczne między Moskwą a Anglią zostały 
już istotnie zerwane.

l'kaz Murawiewa, oddający majątki denim- 
cjantom, oburzyć musiał w Anglji i Francji 
wszelkie moralne uczucie do głębi.

Zdarzało sio że moskiewscy szpiegi otrzy­
mywali od Moskwy premie, jeżlj Polaków pod 
pruskim lub austriackim rządem zostających, a 
wydających się moskiewskiemu rządowi szko­
dliwymi, potrafią falszywemi, podsuniętemi lista­
mi tak  skompromitować, by ich uwięziono. Nie­
dawno ajencja moskiewska rozesłała listyr p°. 
prowincji, podpisane niby przez jednego z re 
daktorów naszej Gazety, wzywające pewne oso­
by do jak iejś niby tajnej narady komitetowej. 
Przypadkiem tylko odkrył się fałsz, gdy jeden

z tych co otrzymał list, nie wiedząc o żadnym 
komitecie pokazywał ten list znajomym, którzy 
poznali, iż to nie je s t pismo podpisanego na 
liśęie.

O inuych podobnych podstępach moskiew 
skich ajentów słyszeliśmy k ilka szczegółów cie­
kawych. Gdzie zaś denunejant już nie możliwą 
premię, ale zupełną pewność mieć będzie, iż co­
kolwiek zmyśli na posiadającego majątek, który 
się podobał denuncjantowi, :o on ten m ajątek 
dostanie na własność: tam można sobie wyobra­
zić, co się dziać będzie! Wszak dosyć gdy do­
niesie, że właściciel pożądanego majątku wie­
dział, iż jego słudzy m ają stosunki z powstań­
cami ! Na taką denuncjację, bynajmniej nie usi­
łując się przekonać, przed uwięzieniem i prze­
słuchaniem -sług i właściciela Murawiew Wiszatel 
kazał spalić i z ziemią zrównać m ajątek Romera 
na Litwie, mając jeszcze tyle bezwstydu, -że ten 
czyn w urzędowem piśmie z swoim podpisem 
publicznie ogłosił.

Dzienniki donosiły iż uwięziony w Zamościu 
ksiądz Parzelski odebrał sobie w więzieniu ży­
cie. Jestto fałsz wierutny. Ksiądz Parzelski zo­
stał przez Moskali, chcących na nim wymódz 
zeznanie, tak długo katowany, aż ducha wyzio­
nął. Potem trupowi już Moskale poderżnęli gar­
dło i rozgłosili iż sobie to sam uczynił. Ciało 
jego było całe sine od plag, a nawet duszono 
go za gardło. Dziś jeszcze świadkowie nie mogą 
wystąpić z tem jawnie, ale wkrótce ta szkaradna 
zbrodnia wyjdzie na jaw .

Satrapi moskiewscy zaczynają już i w Kon­
gresówce postępować modą Murawiewa. W yła­
pują hurtem obywatel., przez których wsie prze­
ciągnęły kiedykolwiek oddziały powstańcze. I 
tak Sabinowicza, jeueralnego dzierżawcę dóbr 
skarbowych Antonów w Augustowskiem, skazano 
na 12 lat do kopalń za pbdejrzenie, że w jego 
dworze byli powstańcy, a księdza z Pojewonu 
na 7 lat za to, iż we wsi tej oddział wojska 
polskiego powiesił dwóch szpiegów.

Między W arszawą a Wilnem, jak  pisze ko­
respondent kowieński Vtldu d. 7. b. m., od 8miu 
dni przerwana komunikacja telegrafem i koleją, 
i od ośmiu dni liczne zachodzą walki wzdłuż 
całej linii. W iększą część domków strażniczych 
Polacy spalili. Służba kolejowa ustała całkiem. 
Dnia 4. b. m. o 2 mile od Marjampola w Au- 
gustowskiem krwawy był bój. Korespondent 
twierdzi, że Polacy się cofnęli straciwszy do- 
wódzcę Nieszokocia, który dostał się do niewoli. 
Tymczasem Nieszokoć wcale gdzieindziej ope­
ruje, i bynajmniej nie je s t w ręku moskiewskim. 
Właściwym organizatorem powstania w Augu­
stowskiem mieni korespondent niejakiego Pio­
trowskiego, który pod nazwiskiem Józefowicza 
działał, lecz później poróżiuwszy się z dowódz- 
cami partyzantów ustąpił Następcą jego ma być 
Aweyda, syn mecenasa w Suwałkach. Dalej czy- 
tamy, że Rząd narodowy puścił w kurs pieniądze 
papierowe i nakazał rugować z obiegu monetę 
moskiewską.

Rząd moskiewski ogłosił 30U0 rubli nagrody 
za wykrycie drukarni, gdzie się drukują dekreta 
Rządu narodowego. Jakiś zecer miał się złako- 
roić i wskazać mieszkanie niby szew ca, gdzie 
jedna z drukarni była umieszczona. Wieczorem 
otoczono dom, zrewidowano, znaleziono drukar­
nie i odbitki świeże, ale nikogo z ludzi nie za­
stano. W kącie stała skrzynia, zarzucona starem 
odzieniem; gdy ją  wydobyto i otworzono, znale­
ziono zdrajcę uduszonego, z wyrokiem Rządu 
narodowego na piersiach i z podaniem wszyst­
kich szczegółów jego zbrodni. T ak pisze Brom- 
berger Zeitnng.

Rząd moskiewski nie mogąc znaleść liwe- 
rantów dla wojska w Polsce, sprowadził kilku­
nastu z Moskwy Zaledwie przybywszy, otrzy­
mali jednak od Rządu narodowego zakaz zajmo­
wania się liwerunkiem. Natychmiast opuścili 
W arszawę i Polskę.

Z powodu ekscesów warszawskich których 
przedmiotem były krynoliny, ekscesów wywo­
łanych przez tajną policję m oskiewską, are­
sztowała policja moskiewska 54 osób. Wszyst­
kich obito, a nadto 36' skazano d o ‘rot .aresztań- 
skich, 14 na areszt policyjny, a 4 kobiety do 
domu poprawy.

Dzienniki wiedeńskie piszą o reklamacjach, 
które moskiewski poseł Bałabin czynił w W ie­
dniu z powodu wyprawy Wysockiego, i że miał 
dostarczyć wyjaśnień i szczegółów eo do tej 
wyprawy, które zapewne spowodowały uwięzie­
nie księcia Adama Sapiehy.

Dabinet petersburgski z bardzo surowemi 
jak  słyszymy występując reklamacjami w Wiedniu 
z powodu wyprawy jen . Wysockiego, wyrzuca 
pono rządowi austrjackiemu, że ochotnicy byłi 
nawet Uzbrojeni w karabiny cesarskie. Winszu­
jem y Moskwie tej bezczelności.

Z Petersburga donoszą do N. Z. 9. lipea: 
„Słychać, że system nasz polityczny ma być rozsze- 
lzony tym sposobem, iż .do rady państwa będą 
przywołane osoby, nienależące dotychczas do jej 
składu. Rada ta ma roztrząsać postanowienia 
reprezentacji prowincjonalnych, na mocy dekretu

z 20. września r. z. Myśl tę miano już powziąć 
dawniej. Już przy debatach komisji podatkowej 
proponował członek tejże p. Bezobrazów, ażeby 
zwołano do tego kompetentne osoby wszystkich 
stanów, a wuiosek ten, gdyby go przyjęto, po­
ciągnąłby za sobą bardzo ważne skutki. Ograni­
czono się wtedy na przybranie pojedynczych osób 
do każdej kwestji, i odseiano je  uatychmiast po 
załatwieniu takowej. Tak samo uczyniono swo­
jego czasu przy kwestji emancypacyjnej. Ale to 
były tylko komisje. Teraz zaś najwyższa kor­
poracja prawodawcza, rada państwa, ma do 
swego grona zawezwać księcia Suwarowa, jak o  
petei sburgsklego m arszałka szlachty, gdyż tu tej­
sze zgromadzenie szlachty przedłożyło rządowi 
projekt do reformy reprezentucyj prowincjona 
nych, który wraz z wnioskiem ministerjalnym 
przedłożono Izbie. Uznano także za stosowne, 
zawezwać marszałka szlachty drugiej stolicy. 
Lecz prócz tego zawezwano także obu burmi 
strzów, ażeby w radzie państwa był reprezento­
wany także żywioł nieszlachecki, a prócz tego 
jeszcze kilka innych osobistości. Początek ten 
przypomina wzmocnioną radę państwa austrjacką 
z r, 1860. Gdy cesarz Austrji zdecydował się 
wtedy przywołać 38 członków do swego najtaj- 
niejszegc konciłium, nie myślał wcale, żeby się 
z tego mogło wykłóć mniej więcej parlamentarne 
zgromadzenie, a tem mniej mógł się spodziewać, 
że już wtedy mianowani członkowie będą stawić 
tak żywą opozycję. Niewiedzieć jak  się u nas 
stanie, skoro w gniazdo jenerałów  i tajnych rad ­
ców dostaną się mężowie niezawiśli.11

Siecle, organ umiarkowanej demokracji 
francuzkiej, p isze: „Czyż można czekać jeszcze 
stosowniejszej sposobności niż ta, którą nastrę­
cza Moskwa swem postępowaniem w Polsce ? 
Okmcieństwy, spełnianemi w Polsce przez żoł- 
rzy i jenerałów, Moskwa sama ściągnęła na sie­
bie klątwę całego świata cywilizowanego. Nasi 
majtkowie zaś m ają zwyczaj nieść wszędzie cy­
wilizację. Otóż niechaj dany im będzie rozkaz 
pomódz Polsce, a bezzwłocznie przywiodą do 
milczenia flotę moskiewską, dostarczą broni 
Polakom i dowiozą im ochotników wszelakiej 
narodowości. Potrzeba we Francji otworzyć 
tylko spisy ochotników, a wnet krocie F ran­
cuzów się zapisze. Interwencja floty naszej i 
jak i taki korpus ekspedycyjny, miaiyby tę ko­
rzyść, iżby wojnę ograniczyły na pewien ob­
ręb. Nie potrzebowalibyśmy maszerować ani 
przez Prusy, ani przez Niemcy, których nieprzy- 
cbylność marszałek Mac Mahoń lub który inny 
zdołałby utrzymać na wodzy korpusem obserwa- 
cyjnym.“

Omer basza obejmuje dowództwo nad 2 i 
3 korpusem wojsk tureckich, rozmieszczonych 
wzdłuż Dunaju.

W Tulczy skonfiskowały wiadze sułtańskie 
pakę z pismami panslawistycznej treści, któremi 
car moskiewski chciał się przysłużyć zapewne 
sąsiadowi, podburzając Bółgarów i Serbów.

Z  Nowosielicy 8■ lipea.
(r) Wczoraj na wozach tu do Nowosielicy 

dowieziono 90 c. k. żołnierzy. Dziś proszono o 
powiększenie załogi. Powodem do tego ma być 
pojawienie się ochotników polskich w okolicy 
Botuszan. Dano znać i Moskwie do Kamieńca, 
i z tamtąd i z Chocima spieszą wojska ku P ru­
towi. Jak  liczna jest gromada ochotników, nie 
wiadomo. Pogłoska, iż ich ma być 12.000, jes t 
widocznie b a jk ą  czystą. Moskiewska komora 
w Nowosielicy dała swe pieniądze do schowania 
komorze austrjackiej.

W Nowosielicy moskiewskiej piechoty i ko ­
zaków jest 500. Rozciągnięte są wzdłuż granicy 
ku Lipianom.

Urzędnicy powiatowi są bardzo czynni; ruch 
tu nadzwyczajny.

Brody dnie U . Iipca.
(MO) Oprócz mylnych wieści o przekro­

czeniu kilku oddziałów powstańczych na Wołyń, 
dochodzi nas wiadomość o pojawieniu się jedne­
go oddziału koło Dubna. Wojsko moskiewskie 
w Radziwiłłowie wzbogaciło się rabusiostwempo 
bitwie w temże miejscu; oprócz zegarków i in­
nych klejnotów, widziano u żołnierzów i gotowe 
pieniądze, tak u jednego 200 franków, u innego 
opowiadają kilka tysięcy rubli. Jest to bardzo 
możebne, ponieważ najw iększa część powstań­
ców była dobrze zaopatrzoną w pieniądze i in­
ne izeczy, Które Moskale nie omieszkali odebrać 
zabitym i jeńcom. Około 100 jeńców polskich od­
prowadzono przed kilkom a dniami z Radziwił­
łowa pod wojskową moskiewską eskortą do 
Krzemieńca; los tych biednych jest do pożało­
wania.

We czw artek t. j .  dnia 9 t. m. odprowa­
dziliśmy trzecie zwłoki, umarłego w skutek ran 
poniesionych w bitwie pod Radziwiłłowem Grom- 
ezewskiego, prywatnego oficjalisty z Łopatyń­
skiego* Chociaż w tym dniu wielka ulewa była, 
zgromadziła się w ielka ilość mężczyzn i kobiet, 
którzy tego walecznego na cmentarz odprowa­
dzili. Ksiądz W ojna i dzisiaj trafnemi słowami 
do zebranej ludności przemówił, tak iż suchego 
oka nie było. Oby to już ostatnia ofiara była!

I wczorajszej nocy gęsto patrole przeciąga­
ły nasze miasto. Dzisiaj przywieziono tutaj pod 
wojskową eskortą żyda jednego z okolicy Le- 
śniową a  z nim 4  fory karabinów, pik i prochu, 
k tóre Vv karczmie u tego żyda znaleziono. Broń 
oddano tutejszemu powiatowemu urzędowi, pod­
czas gdy żyda w areszcie osadzono.



Gospodarstwo, przemysł 
i handel

— Odkąd włościanie czescy stali się w ła­
ścicielami gruntów, gospodarstw.0 rolne w 
Czechach znakomite zrobiło postępy- Wobec 
coraz zwiększających się dochodów z roli, 
co pochodzi głównie z zastosowania do 
praw y gruntów wiadomości z dziedziny che­
mii i m echaniki, którym  włościanie czescy 
poświęcają sie gorliwie, drobna posiadłość 
ziemska ponosi podwyższone ciężary z dale­
ko większą łatw ością, aniżeli poprzednie 
bardzo umiarkowane podatki. Idąc za przy­
kładem właścicieli większych dóbr, włością-,- 
nie czescy podejmują się także znacznych 
przedsięw zięć, a gdzie siły  pojedynczego 
człowieka nie w ystarczają, tam tworzą się 
stowarzyszenia. Nowy w tym kierunku po­
stęp spostrzegać się daje w rozwiniętym o- 
hecnie na ohszerną skalę przemyśle cukro­
wniczym ; w wielu okręgach potw orzyły się 
tow arzystw a drobnych właścicieli ziemskich, 
w celu założenia fabryk cukru z buraków, 
przyczem członkowie zobowiązali się roze­
brać pewną ilość akoyj i przeznaczyć część 
swej roli na uprawę buraków. Powodzenie, 
jakiem cieszą się liczne w Brunświckiem za­
wiązane podobne stowarzyszenia, rokują te ­
mu w Czechach przedsięwzięciu świetną przy­
szłość. — Inna także gałęż przemysłu cze­
skiego, eksploatacja kopalni węgla kamien­
nego coraz bardziej się wzmaga.

— Journ. agr. podaje następujący sposób 
urządzenia sobie wybornej maści do szcze­
pienia drzew, bardzo mało kosztującą. Nale­
ży wziąść smoły z węgl3 kamiennego, zwa­
nej z angielska c o a l t a r ,  i dodać do tego

część wosku żółtego, co dokładnie zmię- 
szać należy z przesianym popiołem drzew.- 
n y m .  Smoła swym zapachem oddala w szys­
tkie szkodliwe owady. Można także mieszać 
żółty wosk z 50®/Ł co do wagi oleju lniane­
go, co także stanowi doskonałą maść do 
szczepienia, która nie wala rą k , zachowuje 
elastyczność po wyschnięciu, a jednak nie 
topnieje i dob.ze przystaje do drzew-

— Podług oznajmienia rady administra 
cyjnej c._ k. uprzywilej. kolei galicyjskiej 
Karola Ludwika, rozpoczęło się wydawanie 
obligacyj zaciągniętej przez Towarzystwo tej 
kolei pięćprocentowej w srebrze nproeeuto- 
wanej i mającej spłacić się srebrem pożyczki 
w kwocie 6 milionów złr. w a. w ponie­
działek dnia 6. lipca. Id a  uregulowania sprze­
daży giełdowej postanowiono, że bieżące

. procenta obligacji tej pożyczki mają być w 
obrocie giełdowym wynagrodzone w walacie 
bankuwej, bez obliczenia ażia i potrącenia 
podatku dochodowego.

— Na targ  wiedeński dnia 6. lipca p rz y  
pędzono ogółem 3034 sztąk wołów (galicyj­
skich 214-2; płacono za sztukę 123 do 
197 złr., czyli po 25 do 27 złr. za centnar 
mięsa.

— Ceny zboża tam że: mierzyca pszenicy 
6-90, żyta 3.50, jęczmienia 3.10, owies 2.20. 
Okowitę płacą po 51’/, kr. za stopień i wia-

*dro; na odstawę do października zaś ofiarują 
56 kr.

— Ceny zboża na targu lwowskim dnia 
10- lipca m. pszenicy 3.70, żyta -2 .06, jęczmie­
nia 3.70, breczki 2.50, owsa 1.75, kartofli 1.20

Przyjechali d. .10. lipca.
p p . Białobrzeski S. z D ziedziłow a, 

Skrzyński W . z  Bachorza, Dzierzkowski A. 
z Chilczyc, Dembowski Z. z Rokietnicy, 
Morawski K. z Pohorzec, Rogawski K . z 01- 
pin, Knczalski T . z W arszawy, br. Czecho 
wicz P , z Glinny, Potocki A. z W arszawy, 
Dąbrowski W. z Leszczamec, Majewski W . 
z Stanisławowa, Obertyński S. z Tnszkowa, 
Janko H. z Hoszan, Cieriski L- z Okna, So- 
utzo M. z Jass.

W yjechali d. 10 lipca
PP. Gnoiriski A. do Danilcza, Grochol­

ski I. do Osedca, Poten K. do Olszanki, 
Lewactowski A. do Haczowa, Rylski H do 
Belzca, Głowacki W. do Hodowa, Czajkow­
ski H. do Bóbrki, Bentkowski J. do Rosji, 
Cywiński I. do Osowiec, Munter H. doJW a- 
niowa, Baroni J. do Słowity.

U n  i & d o u i i e n i a .

Właśnie opuściła prasę i je s t do 
nabycia w księgarni J. Milikowskiego 
we Lwowie.

Naufea praktycznej stenografii
■''podług systemu Gubelsbergera,

366 1—1 ułożył
J .  P o l i ń s k i .

Zesjyt I. w' 8ce Cena 1 złr. w. a. (

Niżej podpisany ma zaszczyt zawia­
domić uiniejszem szanownych PT. 
rodziców  i opiekunów, że zam 
knąwszy księgarnię, swój dawny i 

znany konwikt dla chłopców  w 
tym samym co i dawniej, przy  ulicy 
franciszkańskiej pod liczbą 8 0  */t we 
Lwowie zdrowo położonym dworku 
na nowo w całej zupełności otwiera. 
Oświadczając, iż chłopcy pod surowym 
dozorem i rodzicielską pieczołowito­
ścią prócz nauk Hzkolnych na żą­
danie i naukę języka francuzkie- 
go, m uzyki, gim nastyki i szer- 
in ierstw a pobierać będą mogli, po­
lecam się i przypominam dawnym 
względom szanownego Obywatelstwa 
wiejskiego i miejskiego.

D yonizy M arie,
369 1—3 p0(j j  80*/« we Lwowie.

Bardzo ważne  
u w i a d o m i e n i e .

Niniejszem uwiadamiam Szanownych 
P. T. właścicieli i dzierżawców fabryk spi­
rytusow ych czyli gorzelń, iż na mocy udzielo­
nej mt na d. 9. Kwietnia 1863 do 1. 11.178 
przez W ys. e. k. Ministerium finansów w 
W iedniu, a Wys c- k . krajową Dyrekcję fi­
nansów we Lwowie koncesji restaurowania 
zepsutych lub nadwerężonych nowych apa­
ratów  kontrolowycb (tak zwanych pospolicie 
katarynek gorzelnianych) a to dla obwodów 
Stanisławowskiego i Kołomyjskiego, podejmu­
je  się niżej podpisany Da wezwanie ustne czy 
listowne żądaniom w tym względzie jak naj­
spieszniej i najaknratniej zadość uczynić'. Że 
takow a naprawa bez wyraźnego zezwolenia 
W ys. c. k. władzy nikomu niejest dozwolo­
ną i niemożliwą, i że przy na jmuiejszem nad­
werężeniu aparat ten zresztą do W iednia lub 
Lwowa posyłać jest koniecznością, zważyw­
szy więc tę okoliczność, z jaką stratą czasu 
i z jnkiemi kosztami takowa wysyłka i przy- 
syłka z powrotem jest połączoną, podpisany 
je s t tego przekonania, iż wyjednaniem po­
wyższej koncessyi gwoli usunięcia tyoh nie­
dogodności PP . Obywatelom przysługę wa­
żną uczynił. Przyjmuje także wszelkie re ­
stauracje gorzelń i budowanie nowych, oraz 
wszelkie techniczne i miernicze zlecenia, do 
wykonania, które jak. najsumienniej i w naj­
krótszym czasie uskuteczni.

Horodenka 28. maja 1863.
J. K. Klamut

370 2—2. k. inżynier cywilny.

r i n m  110C* nr' ^  "bok techniki w Lr U I I I  Akademieznej ulicy w mie­
ście o dwóch piątrach, a trzech o- 
knaeh z frontu, jest z woluej ręki d° 
sprzedania. Bliższa wiaoomość na 2. 
piętrzę u gospodarza tego domu. 
f ‘ 371. 2 - 3 .

Zmiana pomieszkania
4—4 stroiciela fortepianów 357

JĘDR. MARKIEWICZA
z pod liczby 5033/, pod liczbę 5477* 
przy uiicy Szerokiej w kamienicy by­
łej pana Galla. JeBt usłużnym na 
każde żądan ie , prosząc o łaskawe 
względy szanownej publiczności.

Osoba w średnim wieku, gj 
która trudniła się ® 
gospodarstwem ® 

wiejskiem przez lat kilkanaście, ® 
sa poszukuje umieszczenia. Wiado- te 
H mość o tejże w Biórze wywia- fj 
H dowczem Antoniego Janiszew e  
® skiego Nr. 450 7« we Lwowie. B 
“  363 3—3 "*3, r

Kaczki czarne
(B a h id )  para po 3 złr. w. a. jako też 
kogut czarny Hiszpan i dwie kury tej 
rasy razem za 5 złr. w. a. są do na­
bycia przy ulicy Janowskiej w domu 
pod liczbą 3427, 364. 3 —5.

Zawiadomienie o nasionach.
W łaśn ie  nadszedł świeży  
transport nasienia T U R -  
NIPSU .którego dostać mo­
żna po najnmiarkowań- 
seyeh cenach w h and lu  
308*3- 3. K aro la  Neumana

przy płucu Marjackim nr. 361. 

P a r t je  najpiękniejszych

Fuchsji i Begonii
zupełnie nowych gatunków, są do na­
bycia w Zakładzie ogrodniczym na 
przedmieściu Żółkiewskiem Nr. 323 */«• 
Zamówienia i obstalunki przyjmuje 
także handel nasion

Karola Neumana
przy płucu Marjackim Nr. 361.

PURGATIVES W. GUYON.
Pigułki kształtu  pereł p. W . Guyon, są 

ze wszystkich lekarstw ezyszczącycb najdo­
godniejsze do przyjęcia i najskuteczniejsze 
przeciw zatwardzeniu, żółci, flegmie, boleść 
Żołądka etc. Lekarstwo to można zażywać 
w każdej godzinie dnia bez zachowania dyety.

Plaszeczka z 60 pigułek złożona, kosztuje 
1 złr. 60 kr., z przesełką 1 złr. 70 kr. Do­
stać można we Lwowie w aptece Zygmunta
R u  k o r a .  323 3 - 0

1'oszukuje się dzierżawy 
na Podolu, na którą k ilk a n a ­

ście tysięcy złr. wedle umo­
wy zaliczyć można. Adres E. G. 
poczta Narajów. 3 5 3 3 -3

Staraniem podpisanego wydawcy wykonana została

Ifk 1

K u r s  Iw o w & k i
0aJ4 i
w. a.

Żądają
W.

z dnia 10. lipca. gl- ct g l-l ct

D ukat holenderski . * • 1 5 20 5 26
D ukat cesarski . 5 22 5 29
Moskiewski półimperyał 9 2 9 13
Moskiewski rubel srebrny 1 74 1 76
Pruski talar kur. . , . ! 65 1 67
Galie, listy zast. w. a. j 74 03 75 78
Galie. listy  zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem.

78 90 79 65
74 - 74 70

Pożyczka narodowa. Ge
5 81 ‘15 82 —

Akcye kolei żel. gal . J M 197 - 199 50
Kurs w i e d e ń s k i , W. | a.

z dnia 10 lipca. g l  |ct.

Oblig- d ługapańst. 5’-'d za lOOgi. m- k- 76 
Pożyczka nar. 1854 5 za 100gi. m, k. 81 
Akcye banku narodowego za 1000 g l. 100 
Akeye Towarzystwu, kredyt- na 200 gl. 795 
Londyn 10 funtów sterlirgów  . . 191
Losy z r. 1860 ..........................  110
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  5
Srebro zą joo zł. w. austr. . . . .  109

Pociągi osobowe na kolei żela­
znej ga licy jsk iej:

ODCHODZĄ : ze Lwowa do Krakowa i W ie­
dnia o godz. 5 min. 10 rano — o eodz-
5 mm. 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 m j, 
20 wieczór.

HETIAHÓW  POLSKICH.
Jest to obraz tej samej wielkości, jak  galerja królów polskich w z. r. przeze- 

mnie wydana, stanowi do niej pendent i j rzedstawia podobnież w całej postaci na­
szych wiekopomnych wodzów w następującym porządku: Żelisław , Spytek, 
z  Metsztyna, Zawisza Czarny, Kamieniecki Mikołaj, Ostrogski Konstanty 
R adziw iłł Jerzy, Tarnowski Jan, Sanguszko Roman, R adziw iłł Mikołaj, Za­
mojski Jan, R adziw iłł K rzysztof, Supieha Jan Piotr, Żółkiew ski Stanisław , 
Chodkiewicz Jan Karol, Koniecpolski Stanisław , Supieha Lew, Potocki Mi­
kołaj, Wisniowiecki Jeremi, Lanek oroński Stanisław, Gosiewski Wincenty, 
Potocki St.. Rewera, L u b o m ir s k i  Je rzy , Supieha Paweł, Czarnecki Stefan , 
Sobieski Jan, Jabłonowski Stanisław, Lobomirski Hieronim, Ogiński Grzegorz, 
R zew uski Stanisław, Potocki Józef, Branicki Jan, Rzew uski Wacław, Ponia­
tow ski Józef, Kościuszko Tadeusz i Dąbrowski Henryk.

U góry między arkadami przedstawione są trzy sławne bitwy trzech wiel­
kich epok: bitwa pod Grunwaldem, pod Wiedniem i pod Maciejowicami. Obraz 
te n , który będzie się mógł śmiało nazwać dziełem pomnikowem, wykonany 
jest przez znanego zaszczytnie artystę p. Swobodę podług najlepszych por­
tretów. Dla umożliwienia nabycia onego i przez niezamożniejszyeh rodaków 
postanowiona nań jak  najumiarkowańsza cena : egzemplarz tylko 2 złr,

Można jeszcze dostać i Galerji królów polskich; egzemplarz po 3 zjr- 
albo obie razem: (Galerja królów j ,Galerja hetmanów) za 4 złr.

Odbierający 10 egzemplarzy razem, otrzyma jeden egzemplarz jako doda 
tek bezpłatny.

Przedpłaty na Galerję hetmanów przyjmuje we Lwowie wyłącznie księ­
garnia Kajetana Jab łońsk iego , gdzie też i Galerje królów polskich są do 
nabycia.

Odcisk na okaz w idzieć można w tejże księgarni.

319 2 -6 . Hipolit Stupnicki.

Ostrzeżenie przed ostrzeżeniem,
Panowie Franciszek Kwiatkowski et Comp. Beri Kreutner, umieszczając 

w nr. 108. Gazety Narodowej iuserat pod napisem „ostrzeżenie" postąpili so­
bie niegodnie podsuwaniem fałszu na niekorzyść zakładu, przezemnie w Stani­
sławowie reprezentowanego, i obelżeniem osoby mojej, twierdząc, jakobym  so­
bie z wynagrodzenia, za zgorzała gorzelnię w Knihininie wyznaczonego, tytu­
łem eskonla samowładnie złr. 80 zatrzymać miał.

Kto był autorem inseratu w numerze 99. Czasu krakowskiego na po­
chwałę Aziendy umieszczonego, wiedzą jnż dzisiaj powyżsi pp. „ostrzegacze" 
z publicznej deklaracji pana Wolf Brenner w nr. H 4 .!Gazety Narodowej za­
wartej, również dowiedzieli s ię , iź przez zaszłą pomyłkę tylko w inseracie, 
przeciw któremu powstają, zamiast gorzelni browar podanym był co zaś istoty 
rzeczy - wcale nie zmienia 1 tylko o złej woli pp. ostrzegaezy świadczy, któ­
rzy niemająe przy wzmiankowanej szkodzie w Knihininie najmniejszej sty­
czności ani ze mną, am z zakładem moim, nzurpują sobie prawo żalić się 
publicznie w zastępstwie i bez wiedzy pana W. Brenner w przedmiocie, w 
którym tenże właśnie jak o  wyłącznie zabezpieczony i poszkodowany z dzięk­
czyniłem ogłoszeniem powtórnie występuje. Ponieważ zaś pp. „ostrzegaCze“ 
Franciszek Kwiatkowski i Beri Kreutner przytaczają fakta na niekorzyść moją 
i mego zakładu w sposób kłamliwy, posądzać muszę ich o tendeneyjno-zło- 
śliwą 1 potwarczą machinację, gdyż fałszem jest, jakoby gorzelnia w Knihininie 
przed blisko 3 laty zgorzała ; niemniej fałsz, m jest, jakoby zakład mój przez 
póltrzecia roku wynagrodzenie zwlekać miał. Wedle świadectwa urzędowego 
pożar w gorzelni knihinińskiej wybuchł dnia */,ń września 1861, wiec do dzi­
siaj 2 lat nie minęło jeszcze a poszkodowany p. Brenner jnż dawno wyna­
grodzenie otrzymał -

Fałszem jest, jakoby ■ zakład nieznalazłszy powodów do zupełnego od­
mówienia wynagrodzenia, obciął nareszcie prawie połowę zlikwidowanej kwoty. 
Przeciwnie zakład mój znalazł słuszne powody do odmówienia wynagrodze­
nia i istotnie odmówił takowe rezolucją z dnia 3 czerwca 1862, panu Bren­
ner na dniu 14. lipca 1862 doręczoną, do czego właśnie przyczynił się i ten 
udział pp. Kwiatkowskiego i Kreutnera w tern poszkodzeniu, o którem ci pa­
nowie w swojem ostrzeżeniu naiwnie wspominają.

Jeźli więc zakład mój, opierając się na warunkach polic, odmówił po­
szkodowanemu prawa do wynagrodzenia, później zaś na moje przedstawienie 
uwzględniając pana Brenner, przyznał mu kwotę 3.200 złr., nc-zynił to tylko 
w drodze łaski, nie zaś z obowiązku, a zatem ani o zwlekaniu ani o obcina­
niu wynagrodzenia zlikwidowanego, a tern mniej połowy takowego, ja k  to pp. 
„ostrzegacze" fałszywie twierdzą, mowy być nie może. Gdzie prawo do odmó­
wienia po stronie zakłada, j jakiekolwiekbądź wynagrodzenie je s t jego dobrą 
wolą, nie zaś obcinaniem. A z takiego stanowiska zapatrywał się i pan Bren­
ner, kiedy widział się spowodowanym do ogłoszenia dziękczynnego w N. 99 
Czasu krakowskiego.

Nareszcie kłam zrobionego mi zarzutu samowładnego zatrzymania złr. 
80 tytułem eskonta, zadany jest pp. Kwiatkowskiemu i Kreutncrowi reklam ą 
pana Brenner w nr. 114 Gazety Narodowej umieszczona, a nim się dopomnę 
zadośćuczynienia w drodze przynależnej za te wyrządzona mi obelgę, zapv- 
tam się tymczasowo pp. ostrzegaezy, jakiem  czołem występują niepowołani 
przed opinją publiczną, bałamucąc ją  kłamstwem i fałszem? zkąd data, by 
dawali szanownej Publiczności przedrogę, która właśnie przed mmi ostrze­
żoną być powinna ? Kto ich zrobił rzecznikami poszkodowanego pana Brenner, 
który, niezawodnie gdyby rzecznika był potrzebował, nie wybrałby był ż a ­
dnego ze spółki „ostrzegaezy ?“

PP. Kwiatkowski 1 Kreutner nie mieli żadnego powodu ani upoważnie­
nia do wystąpienia przeciw mnie i mojemu zakładowi, a przytaczając przy- 
tern fakta fałszywe, narazili się sami na zarzut manewru konkurencyjnego, 
gdyż ze wszystkiego nie trudno odgadnąć, iż dali się nżyć tylko za nar»“')- ’ 
konkurencyjne, a to prawdopodobnie pokątnemu jakiem ” pisarzowi kuTe' 6 
być może, rości sobie, aczkolwiek daremnie, podobnem" d yskredvtówanien 
mnie 1 mego towarzystwa, osiągnąć snadniej korzyść dla giebie i innego -■

Stanisławów dnia 4. lipca 1803,

3e5\ 3~3‘   Joel Ehrlich.
U p r z y w i l e j o w a n y

F  Ł  1  1  a ^ d r a u i a j a e y
II. (Reotltntlonflaid)

d l a  J B L O m i

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu
od narodowej Akademii 
W ielk ie j, B rytanii dla 
um iejętności, handlu i 
rolnictwa zaszczycony w 
roku 1862 wielkim sre­
brnym medalem i w ma 
sztarniach JM. Królowej 
A ngielskiej i JM Kró~

—  -   la  P ruskiego , < ja k  tt
dowodzą chlubne uznania, wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące urzęda ma 
sztalerskie przesłane , z ja k  najlepszym skutkiem używ any—okazuje sie nadzwy­
czajnie skutecznym nawet w zadawnionych chorobach, które już i wypalaniem 
postronkami włosiennem. i tnocnemi aacieraniami wyleczyć się uie dadzą’ 
jako to: na niemoc w kolanach, w grzbiecie, krzyżach  i biodrach, na obez­
władnienie ż y ł , na reum atyzm , na zwichnięcie, podbicie i. t. p. — 'utrzymuje 
konia wytrwałym  i raźnym  nawet przy największem natężeniu do najpóźniej 
szej starości i s łu ży  szczególnie do wzmocnienia przed, a do powrócenie

s ił  po  większych trudach.
C ena fla szk i 1 z łr. 40  cent. w. a.

Mniej jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, — za opakowanie liczy się 30 c. w. a
ęSĘC Prawdziwy do nabycia: 

w© L w o w ie  u pana Mlkolascha , A.. Berlinera , Z. Ra*  
kera, i K . Iskierskiegu ,*

w Bochni U p. M fitzieiskiego,
„ Brzeżanach u p- J . Margulłesa,
„ Ozerniowcach u p. Scimtreha ,
„ Krakowie u p. JairornickiefL ,
„ Leżajsku U p. J . Himchfelda , 
r Nowyno-Sączu u p# Kosterkiewtczn wdowy.
„ Oświęcimie u p. B olkow tkitg .j,
» Przemyślu u p .  f .  GeiUtczki i Syna ,

w Rzeszowie U p. J ;  Schuittera i  S p ó łk i, 
Radziechowie u p. A Jaśkiewicza, 
Samborze u p. j .  h u d lo .  
Stanisławowie u p. « . św ita ł,k ieg o , 
Tarnopolu u p. Andrzeja M orawetza,
I arnewie u p. j .  jahna ,
W ieliczce u p. a .  Wontorka , 
Zaleszczykach u p, Koareotkicga.

W ló w n y  s k l a ć  a  F  J .  K W I Z D Y  w  K O R \ E l  I U TR C - i ,  
dokąd pp. aptekarz© i kapcy się odnosić mają f
Płyn przez pana P . J . Kwizdę , właściciela apteki w Korneuburgu wynaleziony- Praez 

niego podpisany 1 ptynein uzdrawiającym  ( R e s t i t u t i o n s - F l u i d )  nazw any, z°8tsł prze- 
zemnie zbadany różni się od innych pod tem nazwiskiem znanych śro d k ó w  przez swe 
wyrobienie i st< sunek swych części składowych. Użyty w urzędowej i prywatnej p rak ty ­
c e , okazał się w słabościach na etykiecie każdej flaszki znajdujących się.
skutecznym , i  może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, rt> bezw ła­

dności, oraz w nabrzmieniu ży ł.
Powyższe świadectwo potwierdzam ebetnie na żądanie wiasnem pismem i podpisem,

oraz przyciśnioną pieczęcią. 1 Dr. Knauert, v/- r
(L- S.) Nadlekarz dla koni wszystkich k r ó l e w s k i c h  nadmasztarrii, ap tekarc

D yrektor banku do zaoezpieczenia zwierząI. klasy i techniczny 
1 dla Niemiec-

W ielm o żn y  P a n ie ! .
Poczytuję to sobie za przyjemność o ś w i a d c z y ć  Banu, ze z płynu uzdrawiającego 

przez Pana w yrobionego, uczyniłem próbę w z a p a l e n i u  s t a w ó w  n ó g  naiujubień 
ezego konia JM. Królowej z dobrym skutkiem. w >elmożnego Pana uniżony 

London. Royal Mevs , 20go Grudnia 1962. ■ L on gW urńy
lekarz koni J. M Królowe 

372. 1—5. W . M eyer, Nadmasztalerz J. M. Króio»y«j-

Wydawca H i p o l i t  S t u p  n i c k i .
auuwi t. m

wva Redaktorowie: J a n  D o b r z a f ń s k i ,
  rTYT^iTrr^TT’

W i t a l i s  S m o c h o w a k i . V’ drukarni K. Piliera,


